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m o ś ć  dekoncentracji p m s łn
Zabezpieczyć w arunki rozw oju

a l a  d r o b n e g o  p r z e m y s ł u  i r z e m i o s ł a
Dr. Roman Górecki —- prezes 

Banku Gospodarstwa K rajow ego 
wygłosił przez radio dnia 6 bm. 
przemówienie, w którym omawia 
jąc 3zeroko podstawy uprzemy­
słowienia kraju, powiedział mię 
dzy innymi:

„Należy zatem zabezpieczyć 
dla średniego i drobnego prze­
mysłu orny dla rzemiosła właści­
we w arm ki rozwoju techniczne­
go i gospodarczego, stawiając 
jako zasadę nie koncentrację w y­
twórczości przemysłowej w w iel­
kich przedsiębiorstwach, a racjo­
nalną decentralizację wytwór­
czości w (marciu o cilne gospo­
darstwo średnie i drobne war­
sztaty przemysłowe i rzemieślni­
cze. W rozwinięciu tej zasady ua 
leży przy opracowywaniu wszel­
kich planów uprzemysłowienia 
kraju uwzględnić w niej z góry 
zakres produkcji przeznaczonej 
dla średniej i drobnej wytw ór­
czości i rzemiosła11. '
Przecieram oczy, cz.y mnie 

wzrok nie m yli? Czyż to ten sam 
generał Górecki, który przez ty 
le lat na tym że co i dziś stano­
wisku pędzi rydwan gospodarki 
polskiej —  akurat... w przeciw ­
nym kierunku?

W ięc jakże? Dziesięć lat. szary 
pałac na zbiegu Alei Jerozolim ­
skiej i Nowego Światu pracował 
nad koncentracją przemysłu, 
subsydiując niezdrowe w ielko­
kapitalistyczne przedsiębiorst­
wa c kapitale przeważnie zagra 
aicznym i żydowskim, rekinów 
żyjących z prem ij eksportowych 
i ulg podatkowych (w iem y jak 
się robi premie eksportowe. Jaki 
kapitał uciułał sobie z tych pre­
mij bekoniarz R ob in son?), nisz­
cząc nielRościwie drobny prze­
mysł. rzemiosło, sprowadzając 
chałupnictwo do roli n iew olnic­
twa.

Dziesięć lat uczono ludzi cho­
dzić na rękach w imię wyższych 
celów —  podźw ignięcia Polski 
gospodarczo, —  a tera: z taką 
samą pew nością siebie p. Góręc 
ki oświadcza przez m ilion głoś­
ników, że trzeba chodzić... na no 
gach.

Kochany doktorze i generale i 
prezesie Górecki. Cieszymy się

bardzo, że zaczął pan nareszcie 
tak myśleć, a mamy nadzieję, że 
i pracow ać tak jak i my o tem 
myślimy i myśleliśmy wtedy, 
gdy pan był przeciw nego zdania, 
tylko niech pan pomyśli ile stra 
cono dóbr, pracy, pieniędzy, 
czasu i dobrej woli ludzkiej na 
takie eksperymenty?

Jeśli trzeba było lat i dopro­
wadzenia stanu średniego pra­
wie do katastrofy, by pan przej­
rzał —  pyt;/n y  ile, od dziś po­
czynając, trzeba lat, by Pan 
przyswoił sobie te tezy, którt my 
dziś na łam ach naszego pism a 
głosim y?

Może za 5 —  10 lat usłyszym y 
od Pana przez radio, że :

„Kapitał żydowski uważamy za 
kapitał obcy. że węgiel w pol­
skiej ziemi należy do Polaków i 
wara od niego rekinom zagra­
nicznym i wielkokapitalistycz­
nym, że 8 milionów bezrobot­
nych chłopów ma prawo osiedle­
nia się w zażydzonych miastach 
i pan im w tym pomoże eksmi­
tując żydów z centrum na pery­
ferie, że drogi i kanały może bu­
dować także te 8 milionów bez­
robotnych, że czerwona spół­
dzielczość zabija handel i inicja­
tywę prywatną, że żydom będzie 
odebrane prawo prowadzenia 
hurtowni itd. itd.'1 
Panie Dyrektorze Banku Go­

spodarstwa K rajow ego —  Pań­
skim obowiązkiem  jest dbać o 
gospodarkę kraju, Pan jest za 
nią współodpowiedzialny! Niech 
że się Pan zdobędzie, przecież 
Pan jeszcze nie jest stary, i w y­
siłkiem woli oraz pracą nad so­
bą przebędzie lotem błyskawicy 
przestrzeń, dzielącą Pana od 
w spółczesnej polskiej tw órczej

myśli gospodarczej, by z wyżyn 
kam ienicy B. G. K. m ógł Pan dy­
rygow ać naprawdę w spółczesny­
mi metodami i realizować na­
prawdę współczesne tezy gospo­
darcze.

W tedy stałby się Pan orłem 
wskazującym  Polsce nowe możli 
w ości i drogi —  wtedy ruszyła­
by z Panem ławą cala Polska z

takim dynamizmem, ie  rezulta­
ty i szybkość realizacji byłyby 
dla Pana prawdziwą niespodzian 
ką, a dla Polski gospodarczej 
zbawieniem.

* #*
A  jeśli Pan nam w roku 1939 

mówi o konieczności dekoncen­
tracji przemysłu... no... cieszym y 
się bardzo...

F t t h r e r  z a m i a s t  r e l i g i i
H i t l e r o w c y  g r z ę z n ą  d a l e !  w  b z o u r a c h

W Berlinie ukazała się niedaw 
no książka p. t  „Stunde des O f- 
fiziers (Godzina oficera). Autor, 
niejaki Hermann S&uer, stw ier­
dza, że nie może byc mowy o go 
tow ości i sprawności bojow ej 
oraz o umiłowaniu sztandaru na 
rodow ego bez chryatiaiuzmu, w o 
bec czego zaleca wychowywanie 
żołnierzy a także i oficerów  w 
duchu czci i m iłości do Eo-ra i 
zbaw iciela naszego Jezusa Chry 
stusa, Syna Bożego.

Jak można było przewidzieć, 
takie nastawienie nie poszło w 
smak czynnikom miarodajnym, 
głoszącym  zasady „niem ieckiej 
wiary11. Czołowe pisme partyjne

oświadczają wielkim głosem , v t
„nie mogą się w milczeniu zgo­
dzić na to, by do fundamentów 
naszego państwa używano staręi 
zaprawy w apiennej1'...

,.Das Schwarze K orps" pisze 
m. in. w sprawie powyższej 
książki:

„...religijność żołnierza je« 
tak dalece związana z n&jwyź 
szymi dla niego pojęciam i o Na 
rodzie, Fiihrerze i Rzeszy, a tym 
samym z prawdziwym objaw ie­
niem woli Bożej, że prywatne 
rezerwaty nauk dogmatycznych 
nic tu nie wskórają i w niczym 
nie zmienią jego stanowiska
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Veto
ch ro n i m ę ż c z y z n  

i z d r o w i e  p r z y s z ły c h  
p o k o l e ń

a  o b i a d z i e
W „N ow ych  wiadom ościach e -  | mał pod suknem opinię w sprawie po- 

konomicanych i uczonych11 ukazał Zwolenia na przywóz kukurydzy.
cała jego przyszłość na nic. Poza tym 
Kadezetuel nie likwidują, bo me ma­
ją na rasie posady dla Mięcia, który 
tam jest prezesem.

Referent A. T c ty kochanie prze­
sadzasz z tą zależnością dyrektora P. 
od ciebie.

Referent D. Moj drogi: te kredyty 
dla małych warsztatów, dostaje fa­
bryka „Mssiynpoł” , S. A., dawniej 
Biberszwanc i S-ka...

Referent C Jaktt, dla drobm\p> 
przemysłu

Referent D. No, tak, ho oni ruEJą 
maszyny i narzędzia dla drobnego 
przemysłu. Otóż P. ma wyjść l wtedy 
zostanie prezesem Maszynpolu. Bi

i i  i i  . i Wiecie, ta sprawa z Kaziem... Co,się artykuł treści następującej. ! bievzec’ie trzy gwiazdki? Nie, dla
Referenci A. B, C i D spotykają się mnie Hennessy... Tak, większa, 

u Stecona i Simskiego na obiedzie. Referent C. Melba i niech pan przy-
Referent A, Co za he©» wyprawia- śle papierosiarza. Kawa później. Po­

cie z tymi posiedzeniami. Jutro zno- zwolę sobie zaznaczyć, ze nie jesteście 
wu jakaś konferencja w sprawie ulg należycie poinformowani. Widziałem 
w taryfach na przer. óz mąki, a ja wczoraj, jak K. pił w Baltii z preze- 
chciałem jechać do Zakopanego. Dwa sem L. On jest bardzo mocny i idzie 
dni przed świętami konferencja, któż wyżej. Uważajcie z nim. To ttiebez- 
to widział? Nie można poczekać? jucczna zabawa. Gdegra się i podpu- 
Keirłtr. karta win. _ _ I ści Wam taką świnię, że zobaczycie...

Referent B. Ale nie irytuj się, to | Referent B. Pozwolę sobie zauwa-
barazo ważna sprawa. Pamiętasz żyć, że prezes L. pije z każdym kogo 
Dyzia? Służył z nami. spotka.

Referent A. A, Dyzio? Ten, tem | Referent C. Może pan już dać tę _______
ospowaty. Byczy chłop. Co on ma z kawę ,Zob?> życic, że mam rację. Po- berszwane mu obiecał. Więc rozumie 
tym do czynienia? O to reńskie 1915,1 wtarzam: uważajcie, żebyście nie cie sami, że nie może nam włazić w
proszę pana. | wpadli. Ja w tym nie chcę maczać drogi. Ale my tu gadu, gadu, a już

Referent B. A dla mnie pieczeń. Da'i*:y ! nic nie ma. Panie starszy! Czy pan
Referent ekonomiczny związku mły Referent D. Jestem tego samego ogłuchł7 Jeszcze jeden Hennessy.
na” y: „  , , i ^ nia- A,e patr^ ei Dyzi0- °  Referent A. Więc komluduR: trze- -  —  ---------   _ . .Referent C. To on juz me ma pasa- j wilku mowa, a wilk tu. Jak się masz ba zl>a(iać Sprawę K., czy rzeczywś- wet jakaś instrukcja poleca wysyłać 
dy w gimnazjum? Proszę kaczkę, Dyziu. Siadaj i powiedz nam, o oo cii , . ■  ̂ m0cny " jak mówicie.! te rzeczy do opiniowania komisji sa-

T? uforonf R Ponlo n»>iaAio« i «* nip pKftdni. I V . . . , .  . • / »  i - —i  : •  £.  momjdu
Kelner: Posłaniec przyniósł... 
Dyzio: Odbiera list i cicho do kel­

nera: — Tak razem.
Potem do towarzyszy:
Tu jest notatka w sprawie taryf 

na piątki żytnie i mąkę wsianą...
Referent D. O. doskonale, to będzie 

mój referat na komisję do aktów 
sprawy. No chodźmy.

Referenci A, B, C. D wychodź*

Wszy stkie rady od nich zależą. Dia 
Dyzia mam w rezerwie kemKję do 
badania kosztów własnych przemysłu 
kartelowego...

Referent D. O. to dobra rzecz.
Dyzio. Ale ja się na tyra nie znam...
Referent A. Nic nie szkodzą, powoi 

wciągniesz się. Ja clę będę kryć. Zre­
sztą dostaniesz od karteli cały mate­
riał. Ne, komu w drogę.„

Referent B. A oo zrobimy z jutrzej­
szym zebraniem?

Referent D. Trzeba coś wymyślić!
Referent C. Uchwalimy u7 rorjsy* 

podkomisję, albo... Czekajcie, Kazio z 
Izby Samorządu Gospodarczego jedzie 
ze mną w góry na święta. Więc jeżeli 
wyślecie mu wniosek do zaopiniowa­
nia, ruszy sprawę dopiero w stycz­
niu. Zwoła wtedy komisję samorządu, 
a my w myśl tego co mówił A. zba­
damy wyliczone przez niego istotne 
momenty sprawy.

Relerent D To dobry pomysł. Na-

Referent B. Panie, przeciez ja me chodzi- . . n |eżeli' tak, to trzeba dać te ulgi i wów
zamawiałem reńskiego. Do pieczeni Dyzm. Bardzo nu przyjenuue , s czas Dvzio rloze zostać u młynarzy, 
reńskie, ozy pan oszalał7 Burgund nowie iuz po? No to ja szybko dogo-( R . t g } . to dobrM by.
1915. Dureń! Już nie. On z tą chemią nię Coś prędkiego. j j urządzić do reszty i skoń-
jakoś nie bardz., dawał sobie -adę. Referenci A. B. C. i L razem: Ale, . w  razie tv (do ref, renta
Poradziłem mu, żeby poszedł do mły- ale bez handicapów. Wszystko tak . - r; dvrektora P by

i » , » «  'p m o s fc . .  . » »■ » . N .ip i«w  Si": tak gia. | " B S i k
R e f ™ .  D. D,n D „ ,a  .r » b a  ™  D . a i u l ^  c b M U . - . ,  b . to f tak

zrobić, nie ma kwestii. Ale chciałem
wam jedno powiedzieć: wniosek o te _ _ . i
ulgi popiera pan K. z departamentu sorka? Czemuś rzucił? (Krotką re­
produkcji zboża, bo wpadł z tymi o- iację Ryzia pomij—  -»• -**• J- ł - 
płatami i chwieje się. Po co mamy mu Szy ciąg Obrad).
----------- n, -p0 nieużyta świnią. Co, Referent A. Ti

maszynkę?... Tak duża.

wam jednó p^wiediieć: wniosek o te p a n o m , jak to było z tą twoj^ profe- j upię­
to lepiej nie nadskac. Z ban-

produkcji zboża, bo wpadł z tymi o- J a c j Zl l  ' Po ”  zagospodarowania ostrożnie. Dyzio czeka na kelnera.
pomagać? To nieużyta Świnia. Co, Referent A. Tak tak. W ż y d u ^ -  
weźmiemy maszynkę?... Tak, duża. spodarczym może d  lepiej pójdzie. 
Kapucynka? Nie, trzy gwiazdki. ] Mów teraz o co ci chodzi.

Referent A. Tak z tym K. już by Dyzio. W!ęe słuchajcie Od pewne- 
trzeba skończyć. Pamiętani jak mnie go czasu wywozimy duże ilość, mąki 
na złość przez sześć miesięcy trzy- ow-wanej i frfatków żytnich...

_______________________  | Referent B. Czy ty ©oś me mylisz?

S e n s a c y j n y  w n i o s e k  ś n ż .  S z c z e p a n o w s k i e g a

O d e M  subsydia obcym nafciarzsm
Czy zainteresują sie tym izby ustawodawcze]

Znany działacz polski na polu wal- 
lu z obcym przemysłem naftowym, 
p inż. Szczepanowski wysłał przed 
kilkoma dniami do kilkunastu sena­
torów wniosek, odnośnie budżetów 
Min. Przemysłu i Handlu ora? Min- 
Komunikacji, z prośbą o zgłoszeńe 
„o do laski marszałkowskiej.
B Niestety wniosek ten nie zosta! 
przez żadnego z sentoró-w zgłoszony 
mimo wielkiej swej wagi. Treść jego
przytaczamy

naftow ych. Kwoty te rosną z ro­
ku na rok.

Ta form a popierania przemy­
słu naftow ego miała na celu u- 
m ożliw ienie mu prowadzenia in­
tensywnego ruchu w iertniczego. 
Okazała się ona jednak w zupeł­
ności nie celow ą, gdyż znaczna 
część odnośnych rafineryj nafto- 

poprawka do budżetu Mini- : wych albo w ogóle nie prowadzi
sterstwa Przemysłu i Kandlu ruchu wiertniczego, albo też pro
oraż M inisterstwa Kom unikacji, wadzi go w’ bardzo nikłych roz-

Bumę około dziesięciu milio- miarach.
nów złotych, pizew idzianą Celowym będzie natomiast od- 
obecnie — ja ra i o ą y a . danje p0Wy2Szej sumy fcudżeto-
wypłacana -  na rzecz ra fi­
nerii naftow ych z tytułu czę­
ściow ego zwrotu -  tak zwanej
refakcji -  °P łat taryfow ych
op ła con y ch  przez konsumen­
tów  produktów naftow ych, wy 

łącza się z budżetu po stron e 
wydatków -  i przekazuje się 

ją  Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu celem je j zużytkowania 
na poparcie wiertnictwa n a f­
towego. ,, . . .

Zaleca się zużytkow any jej 
przede wszystkim na odtw orzę 
nie polskiego stanu posiadania
w przemyśle naftowym.

UZASADNIENIE 
M inisterstwo Kom unikacji,

j w ej na bezpośrednie je j zużytko­
wanie dla popierania w ierceń nai 
tow ych przez M inisterstw o Prze­

mysłu i Handlu —  zgodnie z opi­
niami Państwowego Instytutu 
Geologicznego i „K arpackiego 
Instytutu G eologicznego" w Fory 
sławiu. Dia tego celu należy wy­
łon ić specjalną —  nową —  orga­
n izację polską".

Wniosek ten, jak zaznaczyliśmy, 
nie spotkał się z pozytywnym usto­
sunkowaniem tych senatorów, do 
których zwrócił* się inż. Szczepanow- 
ski o poparcie. Wobec tego publlku- 
jemy go, by zainteresować nim całe! 
społeczeństwo. Może pod jego presją' 
wrdosek ten dostanie się na forum 
Izb Ustawodawczych i może zagra 
niczni kolonizatorzy naftowi zosta­
ną pozbawieni dzlesięciomilionowego 
prezentu, który winien być spożyt­
kowany na cele uniezależnienia prze­
mysłu naitowego od wpływów ob­
cych i na nowe wjercema.

Dyzio. Może być. Dopiero od mie­
siąca bńdam problemy młynarskie. 
Więc, wobec tego, że wywóz mąki 
przez nasze porty zwiększa saldo u- 
jemne w naszym bilansie jńatiiczym„.

Referent B. Dyziu, ztwwuż kręcisz.
Dyzio. Zaraz, zaraz. Zadzwonię do 

Himmelberga, żeby mi tu j im  A il 
notatkę, bo tak z głowy...

Referent A. Dobrze, zaczekamy, a 
tymczasem powiedz ml, czy ty tam 
dużo masz?

Dyzio informuje.
Referent C. Co? Straszrae mało. 

Wiesz z tymi ulgami sprawa jest nie­
pewna i trochę trudna. Lepiej rzuć te 
młyny, dadzą ci odprawę, a ja jnż coś 
wykombinuję.

Dyzio. A na pewno dadzą ?
Referent C. Muszn. Himmelberg. 

Zależy ode mnie tak czy tak. Otóż 
tworzy się międzyresortowa komisja 
dla badania nowoczesnej organizacji 
chałupnictwa. To by było niezłe dla 
ciebie.

Referent B. Nie ołsecuj, bo wiem, 
ie  tam chce pójść Michaś z Kadeze- 
tuei. A ponieważ Stal musi się liczyć 
z dyrektorem P., który lansuje Mi­
chasia, bo swego czasu dał mu homi- 
sarkę w banku zagospodarowania, 
więc...

Referent D Nie przesadzajde z 
dyrektorem P. Ja mam komisarkę w 
banku ..Oszczędnością i Pracą” . Jeżeli 
P. ośmieli się utrącić Dyzia to zatrzy­
mam kredyty na drobne warsztaty i

W o ł y ń  w  h o ł d z i e
J .  I .  K r a s z e w s k i e m u

W roku 1937 zbiegły się trzy 
ważne rocznice, związane z ży ­
ciem oraz działalnością literacką 
i społeczną Józefa Ignacego K ra­
szewskiego: 125-lecie urodzin,
100-lecie osiedlenia się na W oły ­
niu i 50 rocznica zgonu.

Daty te m inęły jednak w  spo­
łeczeństwie bez silniejszego od­
dźwięku. R ok jubileuszow y nie 
nie przyniósł nawet pow ażniej­
szego studium, poświęconego te­
mu pisarzowi,

W ołyń —  którego oblicze kul­
turalne tak wiele zawdzięcza 
Kraszewskiemu, którego życie u- 
m ysłowe On niemal przez ćw ierć­
wiecze niestrudzonej pracy w y ­
prowadzał z ciasnego podwórka 
zaściankowości —  zaciągnął w o -

Jf obawie przed iydami

Gorau towe słarcuia Alaslci
o uzyskanie charakteru 49 stanu

W ASZYN G TO N , 19. 3. Półno­
cno - zachodnie terytorium  Ame­
ryki Północnej z półwyspem  A la­
ska, sprzedane przez R osję Sta­
nom Zjednoczonym  za cenę

•l zatem instancja niew łaściw a d k i ! 7.200.000 dolarów w roku 1867, 
spraw przemysłu na owego i ma 3t B  49-tym stanem Sta- 
wydatkuje corocznie o 'o o zie Zjednoczonych,
sieciu m ilionów złotych na popie-
ranie tego przemysłu. i W pływ ow e czynniki na A lasce

K w oty te są wypłacane w  go- ; zw róciły się do W aszyngtonu z 
towce poszczególnym  rafineriom  wnioskiem o udzielenie A lasce 
naftowym, należącym do obcego pełnego samorządu terytoria lne- j cji, zm ierzającej do w łączenia te- 
przewaznie kapitału — pod pre- go, jako stadium przejściow ego j rytorium  tego do Stanów Zjedno- 
tekstem zwrotu części opłat ta- dla definityw nego uznania A la- ( czonych na rów nych prawach z 
ryfow ych  zapłaconych przez poi- ski, jako 49-go stanu rów n ou p ra -; innymi stanami, są uporczywie o- 

tanaum entów produktów 1 w nionego Stanów Z jednoczonych . I biegające na A lasce pogłoski. ia~

W chwili obecnej na czele admi­
nistracji Alaski stoi gubernator, 
mianowany na okres 4-letni przez 
prezydenta Stanów Z jedn oczo­
nych. A laska posiada obecnie 
parlam ent złożony z izby i sena­
tu i je st reprezentowana w izbie 
reprezentantów przez delegata, 
obieranego na 2 lata bez prawa 
głosu.

Przyczyną zainicjonow anej ak-

koby rząd Stanów Z jednoczo­
nych rozważał projekt m asow ego 
osiedlenia na A lasce em igrantów 
żydowskich.

Udział żydów
w handlu w  Polsce

Według danych „Kuriera Poznań­
skiego" przedstawiał się op w roku 
1933 następująco: 

handel wiejski w 4L2 proc. w 
ręku żydów, 

handel miejski w 584 proc. w 
ręku żydów.

Średnio dla całej Polski handel 
Żydowski (podczas gdy żydów jest 
od 4 do 5 mil.) stanowi 52.5 proc. 
ogólnej liczby przedsiębiorstw 
handlowych. Naturalnie chodzi tu 
tylko o liczbę placówek, bo gdyby­
śmy zestawili stosunek kapitału 
handlowego żydowskiego i polsl-ie 
go, otrzymalibyśmy cyfry jeszcze 
tragiczniejsze.

A żydzi wciąż mówią o upośle- ' 
dzeniu kupca żydowskiego i woła­
ją dla niego o., równouprawnienie?

bec Niego dług wieczysty. Ten 
dług wdzięczności stara się spła­
cić obecnie, organizując szereg 
uroczystości oraz w ydając księga 
ku czci J. I. Kraszewskiego.

Organizacją obchodu zajm uje 
się W ołyńskie Tow arzystw o P rzy­
ja c ió ł Nauk w  Łucku.

Na program uroczystości skła­
dają się: uroczyste posiedzenie
rady m iejskiej m. Łucka, na któ­
rym nastąpi nadanie jednej z ulic 
nazwy im. J. I. K raszew skiego: 
takież posiedzenie R. M. m. H o- 
rochow a i Sam , jako siedzib 
władz tych powiatów, na Których 
terenie mieszkał Kraszew ski; u- 
roczysty obchód w  G ródku pod 
Łuckiem, siedzibie J. I. K raszew ­
skiego; dnia 21 maja uroczyste 
publiczne posiedzenie W ołyńskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
z przemówieniem dr. Julian? 
Krzyżanowskiego, profesora U. J 
K. p::zy udziale przedstawiciel 
świata naukowego i literackiego: 
dnia 21 m aja uroczyste odsłonię­
cie tablicy ku czci J I. K raszew­
skiego na ulicy Jego imienia; ob ­
chody i uroczystości szkolne.

T r z y  m i n u t y  m i l c z e n i e
W  W i e l k i  P i ą t e k

Tygodnik „C atholic T im es1' 
proponuje, by w dzień W ielkiego 
Piątku o godzinie trzeciej po po 
łudniu, kiedy Zbaw ieciel skonał 
na krzyżu, chrześcijanie całego 
świata zachowywali 8-m inutową 
cinze.

W  ten sposób także i ci wszyscy, 
którzy dla różnych przyczyn nie
m ogli brać udziału w nabożeńst ! na cembaio i sicrzvpcefł-

Z a t o n ą ł  w  k a n a l e
Samochód z pasażerami
A M S T E R D A M , 19. 3. W  pobliżu  

V reew ijk  w padł do kanału i zato ­
nął samochód z 4 pasażerami, po­
dążający do Antwerpii, Żadnego  
z pasażerów nie udało się urato­
wać.

XII audycja
d a w n e j  m u z y k i

X II Audycja Stowarzyszenia Miłoś­
ników Dawnej Muzyki >>dbędzie się w 
dzień urodzin Bacha 21. 3. o go<k. 
20 m. 15 w Konserwatorium.

W programie: Sonia E i G Bacha 
Fantazja Ba-

wach i praktykach religijnych, | cha na cembalc. Utwory Couperina
związanych »  tradycją  W ielkie- I» »  cei;lbaJo ' j f„  , . - ~ -■ ... .iskrzypce - cembałogo Tygodnia, bęną mogli oddać j
należyty hołd Urzyżowanemu.

Wykonawcy: Irena Dnbiska —
1 skrzypce i Schle Michalke — cłrnb#Jo


